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Minął z naprężeniem wyczekiwany dzień 

1 Maja. Dnia tego oczekiwały z ciekawością 
i niepokojem burżuazja Polski i rząd carski. O ko­
ło dnia tego od kilku tygodni ześrodkowywały 
się myśli, uczucia i rozmowy całego proletarjatu 
Polski.

Gdyby Święto Majowe miało jedynie na celu 
poruszenie umysłów robotniczych, zestrzelenie 
myśli klasy robotniczej w jedno ognisko, obudze­
nie w niej żywego poczucia solidarności, — to 
trzebaby przyznać, że przez tegoroczny Maj cele 
te osiągnięte zostały w zupełności, w zupełniejszej 

‘ może mierze, niż w latach ubiegłych. Nigdy bo­
wiem nie przygotowywano się tak świadomie, nie 
rozprawiano tyle w fabrykach, warsztatach i mie­
szkaniach robotniczych o dniu nadchodzącego 
Święta. Nigdv może tak  żywo, tak powszechnie 
nie odczuw o -orrzeby zamanifestowania solidar­
ności całej masy robotniczej, wykazania, że 
w chwilach wiv.-in.iego poruszenia, wielkich klęsk 
lub wielkiego święta klasa robotnicza znowu czuje 

; się zjednoczoną i jednolitą pomimo pozornego 
jej podrinlu na partje i grupy.

Gdyby w okresie zastoju i szerzenia się 
wśród m as pod działaniem kontrrewolucji zatrwa­
żającej obojętności dla wszelkiej polityki chodziło 
o ożywienie myśli i ducha mas, o  wrócenie jej 
do politycznego żywota, do zbiorowego polity­
cznego myślenia, to Maj tegoroczny spełniłby 
w zupełności swoje zadanie: w przeciągu paru
tygodni około tego dnia odżyła i skupiła się zbio­
row a energja umysłowa mas, myśl o Maju znie­
walała najciemniejszych do zastanowienia się nad 
całym położeniem, do podjęcia zasadniczej rewizji 
swojego stanowiska, cudzych i własnych przekonań.

_ Gdyby Pierwszy Maj miał jedynie przeciw­
stawić proletarjat burżuaeji i rządowi, unaocznić, 
jak sprzeczne, jak wrogie i wykluczające się wza­
jem są ich pragnienia, dążenia i umiłowania, mo­
glibyśmy powiedzieć, że Maj obecny jaskrawą 
błyskawicą oświetlił do dna przepaść, dzielącą 
wrogie klasy naszego społeczeństwa. Albowiem, 
gdy cały proletarjat w masie swojej pragnął uda- 
StS się Święta Majowego, burżuazja wszelkich 
pyrtji, narodowości i wyznań dokładała najusil­
niejszych starań, aby do strajku nie dopuścić. 
Gdy za lat poprzednich, w okresie rozmachu re­
wolucyjnego, proletarjat siłą swej przewagi rewo- 
Ittcy potrafił narzucić święto swe całemu spo- 
jeczt u, gdy w ten sposób powstać mogło 
złudz, że cały ogół jednoczy się z naszemi
dążenia — Maj tegoroczny ukazał prawdziwe 
eblicze ego dzisiejszego społeczeństwa, ukazał, 
jak r „oko w jego łonie powaśnione zostały 
przez rewolucję, podzielone przez klasowy interes 
pbozy: obóz rewolucyjnej klasy robotniczej i zje­
dnoczonej obecnie pod znakiem zdecydowanej
kontrrewolucji burżuazji wszelkich odcieni.

Gdyby Święto Majowe miało być jedynie 
demonstracją bladego strachu, jaki ogarnia uzbro­
jonych i opancerzonych panów świata tego wobec 
Zakutych w dyby ich niewolników przed każdym 
Spodziewanym poruszeniem ludowym, to o tym 
rzetelnym przestrachu i grozie stokrotnie świadczy­
łyby ..P «ygotowania Majowe*, jakie poczynione 
bylf przez rząd i zbrataną z nim kapitalistyczną
bttfńoazię. Nigdy bowiem jeszcze, zaprau.de, nie
było psxed dutem spokojnego, uroczystego Święta 
PflOj takiej mobilizacji wszystkich sił carskich,

nigdy tak gorliwego z caratem  współdiazłama 
kapitału i jego najemników.

Rząd carski spuścił ze smyczy całą sforę 
swych psów gończych. Masowe areszty, rewizje 
przechodniów i przyjezdnych odbywały się we 
wszystkich ośrodkach przemysłowych kraju. Ro­
botników straszono więzieniem i wygnaniem, 
ostentacyjnie i zawczasu spisywano ich w całym 
kraju. By jeszcze bardziej pobudzić gorliwość 
fabrykantów, straszono ich karami i więzieniami, 
jeżeli nie potrafią odwieść od świętowania swoich 
robotników. W dniu 1 Maja cady kraj zalany był 
wprost żołdactwem. W  Warszawie policja otwie­
rała sklepy. Bito kolbami i siłą wypędzano na 
miasto świętujących dorożkarzy. Przemocą wsa- 
■dzono na statki świętującą ich obsługę. Tramwaje 
otrzym ały zbrojną „ochronę wojenną11... Fabry­
kanci, ich inżynierowie i majstrowie czynili, co 
mogli, ażeby do środków gwałtu fizycznego, któ- 
rym i jedynie rozporządza carat, dołączyć swój 
wpływ „m oralny14. Pojedynczo na „masówkach44 
próbowali agitować robotników. Po ojcowsku 
ostrzegali rodaków przed czekającemi ich karami... 
Piastunowie idei narodowej robili, co mogli, aby 
wzniecić w  klasie robotniczej nikczemne uczucia 
:strachu.

W.
Jeżeli agitatorzy „narodow i4* i „chrześciańscy4* 

•nie potrafili wnieść trwałego rozłamu w szeregi 
proletarjatu, jeżeli wbrew ich wysiłkom instynkt 
klasoYzy obudził się w masach robotniczych 
w całej swej potędze wobec nadchodzącego wiel­
kiego Święta Uciskanych i Wyzyskiwanych, to 
wszakże udało im się zasiać ziarna wzajemnej 
nieufności, podkopać wiarę we własue siły, zni­
weczyć tę zdobytą w porzeciągu rewolucji pe­
wność, że jedno serce bije we wszystkich piersiach, 
że w dniu Pierwszego Maja mkt nie zdradzi sze­
regów. Gdy więc nastąpiły represje, gdy posy­
pały się pogróżki i ostrzeżenia, słabi i chwiejni 
zaczęli się wahać... Wobec tego wszystkiego na 
tle ogólnego przygnębienia, znękania, upadku du­
cha wytworzył się nastrój niezdecydowania, który 
nie pozwolił pragnieniom wylać się całkowicie 
w czyn, nie pozwolił demonstracji uczuć stać się 
powszechną demonstracją siły...

Pierwszy Maja nie był w tym roku obcho­
dzony tak powszechnie, jak za lat poprzednich. 
Jedynie proietarjat Warszawy świętował w całej 
swej masie. Za przykładem W arszawy poszły 
najbliższe jej okolice fabryczne: W łochy, Pruszków, 
Jeziorna, Nowomirisk, Józefów i t. d.

Łódź, steroryzowana przez bandytę Kaznako- 
wa, znękana i złamana przez okrutną, długotrwałą 
a niekończącą się akcję lokautową, przez głód, 
nędzę, niemożliwe represje zawiodła w tym  roku 
oczekiwania własne i cudze. Do ostatniej chwili 
nie było wiadomym, ezy nie stanie całe miasto: 
tak silnym, niewątpliwym i powszechnym było 
w masie robotniczej pragnienie strajku, pragnienie 
udania się Święta Robotniczego. Ale energja mas 
i samodzielna ich inicjatywa okazała się nadwą­
tloną i zwiotczałą. Przytym  robotnicy przez nie­
słychane zaostrzenie represji poprostu {mechanicznie 
odcięci zostali od zewnętrznego świata, od wszel­
kiej i najsłabszej możności agitacji i nawet we­
wnątrz fabryk mechanicznie rozłączeni i rozpro- 
szkowani. Rozsypani, niezdecydowani, wątpiący, 
ze spuszczoną głową stanęli i pozostali u warszta­
tów... Masy poprostu jakby ożywione były pra­
gnieniem cudu, oczekiwaniem zbawcy, który hy

ich podniecił i wywiódł z fabryk, ale same były 
nadto znękane i zastraszone, nie zdobyły się na 
samodzielny, zdecydowany, solidarny wysiłek. 
W Zagłębiu, Częstochowie, Radomskim, Lubelskim, 
Płockim  część robotników świętowała, a część 
pracowała.

Taki obrót rzeczy, połowiczne udanie się 
strajku d. 1 Maia wprawiło w nieopisaną rado^ 
burżuazję i jej fagasów dziennikarskich. Nie prze 
bezmyślność, ale przez świadomą obłudę uda: 
snob dziennikarski, że nie pojmuje tego, iż nie­
całkowite udanie się majowego strajku, będąc 
częściową porażką klasy robotniczej, jednocześnie 
i przedewszystkiem świadczą o klęsce, zadanej 
przez zwycięską kontrrewolucję całemu społeczeń­
stwu. Albowiem mówi dowodnie o przemijającej 
przynajmniej skuteczności represji, o osłabieniu 
i znękaniu tej jedynej siły rewolucyjnej, przetwór­
czej, jaka swoim wysiłkiem może wywalczyć 
lepszą przyszłość społeczeństwu, a jaką jest klasa 
robotnicza. Ale fagasom rodzimej kontrrewolucji 
chodzi przedewszystkiem o wyciągnięcie dla swo­
ich chlebodawców pocieszającego morału z wy­
padków.
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Jaka nauka wypływa dla nas z tegorocznego 

przebiegu święta Majowego? Jakie zeń wyciągnąć 
musimy wnioaki? Pierwszy Maj — ten tydzień 
wielkiego napięcia ncmtć proletarjatu, odecwama 
się jego myśli od spraw i zabiegów szarego dnia 
powszedniego— dał nampowcaający obraz dzisiejszej 
sytuacji politycznej.

Pierwszy Maj pokazał, ie  proletarjat akzeg© 
się nie wy m cii, nie zapomniał żadnego z wielkich 
haseł, które wypisał sobie w dniach Rewolucji 
na swych tak obficie krwią zbroczonych sztanda­
rach. Połowiczne udanie się strajku w dn i  Ma­
ja było zwycięstwem nie idei kontrrewolucji, lecz 
ślepej, mechanicznej siły kontrrewolucji: proletarjat 
w masie swej okazał się rnękanym, steroryzowa- 
nym, ale bynajmniej nie pogodzonym z porzą­
dkami, wprowadzanemi pod znakiem „Stoły pi no­
ws ki ego krawatu*4.

Ten najważniejszy wynik przewrotu, jakim 
jest świadomość, niezadowolenie, obudzony duch 
oporu mas, trwa. I  prędzej, C2y później ta nte- 
eniszczalna siła historycznie będzie musiała zrobić 
swoje, podminować i obalić stary porządek nie­
zależnie od wszelkich klęsk i niepowodzeń.

Pierwszy Maj okazał też, jak kruche, powie­
rzchowne i nietrwałe są przewagi, osiągnięte tu  
i o-wdzie wśród klasy robotniczej przez żywioły 
zorganizowanej reakcji: Narodową i Chrześcianską 
Demokrację. Chrześciańska Demokracja, krór, 
wszędzie organizuje najciemniejsze, najuiroższ 
żywioły, najmniej zdolne do walki i oporu, nm- 
świeże, napływowe — zdołała tu i owdzie iv tni 
wyzyskać apatję swoich zwolenników, podnoszą 
tę apatję i znękanie do godności zasady, obowią­
zku klasy robotniczej. Inaczej się powiodło N.D., 
operującej z pewną lekkomyślnością politycznym 
i  to czasem niby-rewołucyjnyra frazesem. Endec­
cy dziennikarze zgiełkliwie tryumfują, ale odkąd 
N. D. zdobyła sobie jakieś wpływy wśród k k sy  
robotniczej, nigdy jeszcze podłegh Wpływam tym  
robotnicy chętniej nie garnęli się przed M ajen, 
dó kupy, do głównego pnia robotniczego. Ni 
edzie prawie robotnicy-„n*rodowŁyl‘ nie pneciw - 
działali strajkowi, a w wielu fabrykach, które 
N.D. uważała za opanowane przez siebie* JMnwall 
ochoczo, solidarnie do strajku.



zy Maj pokazał wszakze po ogólnym  
e pług socjalistyczny nie dość głęboko 
szę naszego p ro letarja tu , że nie jest mu 

ość zw yczajne i powszechne zrozum ienie 
, jaką dać m ogą solidarne i m ężne wystą-

a m asow e, o jakie kruszyć się m usi ostrze
'szelkich represji. T y lko  robotnicza W arszaw a, 

gdzie m yśl socjalistyczna kiełkuje od lat przeszło 
30, gdzie już całe pokolenie robotnicze w ychow ało 
się na idei socjalistycznej, gdzie w reszcie wyższa
niż gdzieindziej wt Kraju ku ltu ra  i  ośw iata tw orzą
grun t podatniejszy dla naszych ideałów  wolności 
i postępu, ty lko Warszawa’ nie dala się steroryzo- 
wać.,.

Łódź, w  której św iadom ość mas jest bardziej 
świeżą i poruszenia ich bardziej ż y w io ło w i Łódź, 
która w okresie w zrostu rew olucji zdobyw ała się 
na uaj&aidziej bohaterskie, im ponujące wystąpienia, 
w okresie zastoju, znękana w  dodatku gorzej od 
innych nędzą, łatw iej opuszcza głow ę.

W szakże z tego zasadniczego faktu, że m yśl 
asza trw a w nas, że niezabity żyje w  m asach 

eh n iezadow olenia i oporu, czerpać będzie świa- 
y p ro le tarja t otuchę do dalszej w alki i prze-

iadczenie, że do niego należy zwycięztwo,

w e sty a narodowościom 
wa, a  nasz program ,

ledną z klęsk n ierozerw alnie zw iązanych 
z ustrojem  kapitalistycznym  jest uciskanie sła­
bszy cii narodow ości przez silniejsze. Ucisk ten 
w yw ołuje ząciętą i nieustającą walkę m iędzy na- 
rodo wościapai i w w ysokim  stopniu hamuje postęp 
społeczeństw a. Stąd też sam ten ucisk i wszystko 
/ nim  związane w w ysokim  stopniu obchodzić 
m usi. klasę robotniczą. KAya ta  jest żyw ym  człon­
kiem narodow ego organizm u, brak. wolności na­
rodowej najżywiej ją obchodzi i dotyka: A lbo­
w iem  zamożność i kultura narodu  "zależną jest 
w wielkiej m ierze od tego, czy może się on s.wo- 
bodme rozw ijać, czy rozw ój ten -nie jest na ka­
żdym  kroku tam ow anym  przez rozm aite fot m y 

'tu tk i  ucisku, znoszonego od pasożytniczych 
c v . ej silniejszej narodow ości. A znów jest 

; —- uym,- : im  większe są zasoby duchow e i bo- 
,!i • irjalne jtraju, tym  większym m oże być 

1 *•?’ : ' nich ma klasa robotnicza- W ielka
z„;-k żiiosc, v wysoka kultu ra  kraju są dobroćłziej- 

irai, z jakich i ona, to  jest klasa robotnicza, 
. . .  cysta. »v'spania.a zasbność, silna stara kul­

tur taniej rra n c y i, A nglji albo Stanów Zjedno- 
'CZC-VCU ;zi.i-;-Eyhi Północnej —  nie są to, rzecz 

pro ta, OKohczności dla proletarjatu  tych krajów  
rze. y obyjętne, ale owszem  wysoce pomyślne 
i szczęśliwe.

N astępnie, walka klasow a, która jest źródłem  
i podstaw ą w szelkich zdobyczy p ro letarja tu , tre- 
ścia lw iej ja  go polityki, w alka ta najswobodniej 
rozwijać, się m oże w sw obodnym  kraju. G dy kraj 
ca l. jest w dyby zakuty, to  i klasie robotniczej 
najtrudniej się poruszać Im mniej jest przym usu 
w orgam zacyi państwowej społeczeństwa," tym  
sw obodniej w jego łonie może się rozw ijać walka 
klas. P ro le ta rja t m a do czynienia w tedy ty lko  
z jednym  i w yraźnym  w rogiem : w łasną burżuazją.
I  a ' '  jego, ąni energja jego nie dzielą się i nie 
roz, rasz.iją.

T o nas naprow adza na zrobienie jednej je-
szf.ze uw agi: nietylko ucisk narodow ości jest klę­
ską dla pro letarjatu , ale je.st nią i watka m iędzy 

dy w ościami. W alka ta pochłania część uw agi 
u proletaijatu , osłabia go więc w je^o 

ło jow ej.', a^ a ta rodzi i poczyna uczu- 
-aw iści. plem iennej, wsteczne i barbarzyti* 
h5E“ta szowinizm u i nacjonalizm u. Bur* 
.¥Ałh^ańa narodow o potrafi naw et z wła- 

wyciągnąć jakąś korzyść dla siebie: 
instynkta i uczucia narodo- 

'e ’':1fey>YTf-^bi''va.nycih szczuje je przeciw ko c.c- 
uw aeę °d  najistotniejszych 

zródei. ^ T y ^ s o w g j . . niedoli i upośledzenia, od
v « ' ' - ,

krajach kapitalistycznych hc-
ca najjpgtttpsiygjyąi ciągłe podniecanie narodo­
w ych żucie przeciw ko innym  na­
ród o w as ,ą g (^ .— ,to> w szystko słowem , co się na- 
zvw a ^ f jd a j  ^ ^ & p a j iz m e m u, stało  się powsze- 

i \W W óbaw anvtn orężem  klas 
posiadających w walce ^ w z ra s ta ją c y m  uśw iado­
m ieniem  i naporem  ludu.

W  Niem czech, Francji, A nglii, Rosyi nacyo- 
nalizm  służy na odtrutkę przeciw ko socyalizm owi. 
Cóż dopiero w  krajach takich, jak nasz, gdzie 
ucisk ten i.:k dotkliw ie daje się we znaki całem u 
społeczeństwu. T u  instynkta narodow e znajdują 
sie w stanie stałego i m ocnego podniecenia. I pod­
niecanie ich staje się rów nie łatw ym , jak w dzię­
cz;.;, m zadaniem  burżuazji. P rzy  sprzyjających 
okolicznościach kraj nasz staje się ziem ią obiecaną 
nac jo n a lizm u  T o  jest jedną jeszcze szkodą, jaką 
ponosi klasa robotnicza z ucisku swego narodu. 
T o  stw arza też jedną racyę więcej, dla jakiej so- 
cyaliści muszą w tej spraw ie zajm ow ać czynne 
i w y ;. źne stan awisko.

(..los socyalistów  musi się rozlegać wszędzie, 
gdzie jakaś wielka, paląca spraw a obchodzi czy 
gorączkuje całe społeczeństwo. T ak, jak sędzia 
w edle praw a nie może odm ów ić w ym iaru  spra­
w iedliwości, tak  samo socyaliści, k tórzy są prze­
w odnikiem  proletarjatu  i posiadaczam i najw szech­
stronniejszego dziś i najbardziej krytycznego św ia­
topoglądu, w  jego blasku muszą daw ać-ośw ietle­
nie każdej spraw ie, jaka nurtuje proletarjat, jaką 
w yłan iają  porządki dzisiejszego ustro ju  kapitali­
stycznego. Żadnego kapitalnego pytania socjaliści 
nie m ogą pozostawić bez odopw iedzi. Tak się też 
m a i ze spraw ą narodow ościow ą. O bchodzi ona 
wszystkich, gorączkuje i proletarjat. Całe po­
w ietrze przesycone jest u nas hasłam i, popędam i, 
oszustw am i n acy o n a lizm u .. W ystarczyło zwycię- 
zkiej kontrrew olucji zdziesiątkow ać rew ołucyę 
i wepchnąć ją w  podziemia, a już nacyonalizm  
w postaci N arodow ej Dem okracji w targnął na na­
sze klasow e podw órko i podzielił proletaryat: 
stw orzył w nim  całkiem  sztuczne przedziałki, za­
palił ogień nienaw iści, zdołał go naw et podlać 
krw ią, w ylaną robotniczą ręką z robotniczych żył. 
Jeszcze przedtym  pod sztandaram i niby-narodow e- 
mi uszeregow ała się cała kontrrew olucya. Juści, 
spojone zostały w szystkie odłam y klas posiadają­
cych w jeden kon trrew olucy jny  blok nie przez 
m atactw a ty lko  N arodow ej D em okracyi, ani nasze 
niedołęstw o, ale popchnął je wszystkie na linię 
kon trrew olucyi ich klasow y interes, poparty przez 
ciem notę, kółtutiśtw o i przyzw yczajenia niew oli. 
W szakże niew ątpliw ie drażnienie narodow ych in­
stynktów  i wy ieszanie narodow ej chorągw i u ła­
tw iło robotę zdecydow anej kontrrew olucyi, po ­
m ogło jej rzucić m ąt w duszę robi. tnika.

Nic też dziw nego, że gdziekolwiek jest grunt 
dla nacyonalistów , gdziekolw iek gorzeją ognie 
w alk  pom iędzy narodow ościam i, tam  obóz socva- 
listyczny stara się podnieść swój jasny i donośny 
głos w tych  spraw ach. Inaczej powstaje niebez­
pieczeństwo, że burżuazja zagarnie w  sieć swoich 
w pływ ów  i m achinacyi częśe proletarjatu , albo 
zgoła zm onopolizuje w rękach sw oich w pływ y 
polityczne i ster w ypadków  w kraju. Do tego 
socyaliści nie m ogą dopuścić, muszą powiedzieć 
na cały głos, co m yślą i czego chcą w spraw ie 
uciskanych, czy upośledzonych narodowości. JJy 
najszersze m asy proletarjackie mogły się przeko­
nać dow odnie, że obóz socyalistyczny i tylko ten 
obóz daje najszersze i zupełne rozwiązanie tej 
spraw y, że nikt inny, jeno właśnie św iadom y 
proletarjat najlepiej i najskuteczniej walczy o wol­
ność narodów .

Dlatego też w krajach takich, jak Austrya, 
k tóra  jest terenem  najza-wziętszych walk narodo­
w ościow ych, partja socyalistyczna uzbroiła się 
w program narodowościowy, dający próbę socjali­
stycznego rozw iązania zagadnienia nared o w ościo­
w ego dla dzisiejszej Austryi. P o  A ustryi w E uro­
pie krajem , w którym zag.dnienie to najbardziej 
w ysuw a się na w idow nię w ypadków , je.st państwo, 
w którym  żyjem y, jest Rosya. Już obecnie kwe- 
stya narodow ościow a odgryw a w Rosvi rolę nie­
poślednią Dość przypom nieć, że od początku 
niem al rew olucji i zwłaszcza po zwycręztwach pa­
ździern ikow ym  rew olucji w r i 905 rząd uciekł 
się do najdzikszego, do, bestyalskięgo w prost na­
cjonalizm u, jako tio broni przeciw ko rew olucyj • 
nym  i opozycyjnym  żywiołom  w państw ie. P o ­
gromy. dały ujście zwierzęcości tego najdzikszego 

! z .nacjonalizm ów . O becnie , „Związek rosyjskiego 
lu d u 1*, -wiu innych podobnych zw iązków ,
tego sa- go n  . onalistycznego pom iotu , staje się 
stałą o rg < .izaćy . najdzikszej naganki przeciwko, 
m niejszościom  i zarazem  nadzieją i oporą naj- 
wśteczniejszych żyw iołów 1 rządow ych. Zamach 
stanu /. i .  IG czerwca w sposób najbardziej bru; 
talny i bezcerem onialny skierow any był przeciwkg 
narodow ościom  cicrosyjskim  i, w pierw szym  rzg;

dzie, przeciw ko Polakom . Jeżeli gdzieindziej kun­
sztow nie zm ieniono praw o w yborcze do nowej 
D um y, to  tu  poprostu, bez grym asów  i jakiego­
kolw iek m izdrzenia się, jak siekierą okrojono p ra­
w o w yborcze całego kraju, całego terytorjum  na­
rodow ego. T eraz  znów reakcyjna większość n o ­
wej D um y zdążyła juz zwrócić swoje drapieżne 
oko na Finlandyę, której w przelotnej chw ili li­
stopadow ej, w zwycięzkim roku  1905 udało się 
wydrzeć z powrotem  z gardzieli rządowej niestra- 
w ioną jeszcze, bo niedaw no złupioną zdobycz tin- 
landskich w olności. W ogóie nacjonalizm  w naj­
bardziej barbarzyńskiej, ludożerczej postaci służy 
za sztandar i osłonę konstytucyi w  państw ie. 
Podobnież i rew olucja związała się z potrzebam i 
ludów . Zdruzgotaw szy obręcz, jaka je w gniatała 
dotąd w jedno koło niew oli, w yzw oliła  ona 
w nich pragnienia i dążenia do rów noupraw nienia, 
do rów nego i trw ałego udziału w pow szechnych 
wolnościach, do urządzeń autonom icznych, obron­
nych, w arujących bezpieczeństwo przed uciskiem  
i swobodę narodow ego rozw oju. Z dalszym  po­
stępem dem okratyzacyi Rosyi, ze w zrostem  kultu­
ry, z w prow adzeniem  nauczania powszechnego^ 
z postępam i rozw oju młodszych cyw ilizacyjnie 
narodow ości —  spraw a ludów  gnębionych, upo­
śledzanych jeszcze silniej i trw alej narzucać się 
będzie powszechnej uwadze.

Dotąd partje socjalistyczne w Rosyi a lba  
rozstzygały zagadnienia narodow ości w sposób 
podstaw ow y i papierowy: więc żądały dla naro ­
dowości niepodległości państw ow ej, wiązały ludy  
Rosyi w luźną „federację w olnych ludów “ i t. p.,

• M ogły to robić tym  łatw iej, że robiły to tyłko na. 
papierze. Albo też uchylały się od rozstrzygania 
tego tak w ażnego zagadnienia. W ięc ograniczały 
się do tego, naprzykład, że żądały w pr gramie; 
,,d la każdej narodow ości praw a stanow ienia o so -  ' 
bie“ , ale jest to  zasada nic nie m ów iąca, bo n ie  
w iadom o, jak też każda narodow ość ma stano ić; 
O sobie? Albo żądały rzeczy bardziej wyraźnej:: 
„au tonom ii", ale w życiu, w  polityce party i żą­
danie to  nie znajdow ało dość m ocnego, ani dość 
jasnego w yrazu.

Nasz program  różni się pou ivm  wzgięocna 
od daw nych program ów : staw iafon kwestję, o. ja­
kiej m ów im y, w sposób bardziej świadomy, n a -  
kfycny i życiowy. O d czasu, gdy pisano da w; e- 
program y, zdążyliśm y już wypłynąć na wieikąj 
pow ierzchnię życia, krajem naszym  i całym pań­
stw em  wstrząsnęły wielkie w ypadki. Zbogaciłiśm j' 
naszą świadom ość o całe doświadczenie ostatn ich  
lat, brzem iennych w ypadkam i i nauką dla nas.. 
O bok innych w tym  okresie, jak już w zm ianko­
waliśm y, wysunęła się i kw estya narodowościowa, 
na czoło zagadnień. Stało się bardziej palącą, 
niż kiedykolw iek potrzebą, by w tej spraw ie obóz: 
socyalistyczncgo p ro letarja tu  zajął stanow iska 
jasne i widoczne.

Progam  nasz czyni zadość tej potrzebie.. 
P odejm uje jasno i śmiało, »cz ostrożnie samo za­
gadnienie narodowościowe. Nie wykręca się  
od niego m ilczeniem , półsłówkami, ale też i nie 
ulega naiw nym  pokusom w rodzaju tych, jakim  
się poddaje t. zwr. „Frakcya Rewolucyjna11. Nie 
chce przysięgnąć burżuazji w burżuazyjnym pa- 
tryotyzmie, ale nie waha się wydobyć śmiałą rę­
ką ze socjalistycznego światopoglądu i polityki 
zawartej w niej treści w ew nętrznej i morału.

P rogram  nasz ujm uje tedy bez niedom ów ień 
dążenia narodow o-polityczne naszej k a sy  robotni­
czej. Dążeniem  tym  jest —  autonom ia, wyraźnie: 
autonomia szeroka: oparta na sejmie prawodawczym.

Staw iając zagadnienie autonom iczne w spo­
sób szczery, szeroki i realny, wiąże je program  
z ogólniejszym  dążeniem  do zdecentralizowania 
władz i urządzeń państwa w granicach i sposobach* 
dyktow anych przez wewnętrzne życie i żywotne 
sity zam ieszkujących je ludów. Decentralizacja 
(w określonym  znaczeniu tego słow a) staje się 
tedy jednym  z punktów demokratycznego, progra­
m u rew olucyjnej klasy robotniczej. A zatypa]: 
zniesienie despotycznego centralizmu biurokraty-, 
cznego, decen .ia  izacya i szeroka autonom ją Palsjtił

P rogram  nie waha się postawić zagadujęuia 
narodowościowi, go i na ogólniejszym  grę^ąęięi 
staw ia je m iędzy naj w .ńejsze objąy/y i 
liia współczesnego św ią u  kąpitaiis.tyęgnęgig, 
je z zasadniczem i tendency ąm i jego, iOŁWÓjjP ku 
socjalizm owi. W  jasnym  §wigtA& ffi.
t£& ro la  klasy ^ b s tn ic z ę j y& ą  
gapiu tego, gagą&łifcatei i t
p f a / a i j  U k  a a f e j j f c  mmjm. * W**-'



------- „ jjafeoi „ _
iw fcm t ^ c r o i t a M t  <24 ^ ’Sg^IJaegte iwdsfc®-. W  te»

i sfi&ssw ja f t j ja i5<e>ife.<a*®».j«j?gi i  m -
SWlfoWtfi m .  s ife  3t$(ta*$jjpni&

: jń srs5 _ fc^jrJsfc&waiHy nam  jest; p m *
|*Wfte Wytfti-dfsji pr-TS&s. koni-efc-zti-osci polity '

jest (OH yetfraam* zdm w ego instynktu polity* 
«żft'ąge ^naszej -klasy rokitniczei-, która jest klasą 
juttenuężrjńego -narodoWp społeczeństwa i dla* 
'tc f ?  ł 'cv’n’: jesteśmy, żc nr tej linii, na gruncie 
takiego stanowiska nastąpię musi w przyszłości 
zjeanoezenio całego zorganizowanego uświadomi©' 
tięgo socjalistycznego proletaryatu.

aifszany grom -  nle w parg.
U' mi morza „Czerw onego S ztandaru" z dn. 25 

Lutego h. r. znajdujem y' a r ty k u ł w stępny  potężnych 
rozm ia-ów  p. n. „C zw arty  pri> am—na raz ie1*. A rty ­
kuł oi' ma bjte k ry ty k ą  naszego program u, uchw alo­
nego \  Zjeździe,’ a zaw iera ty lko  jeden jedyny ea- 

. r ..’ri'winny, samej literze  program u, a m ianow i- 
•ie razi au torów  a rty k u łu  w yraz „na razie11 w nastę- 

ii“tQpio program u: ,,'W  m y śl,te g o  dąży na  
r '  i  .F .r  ...co przekształcenia państw a Rosyjskiego 
la zasada' i bnM ępnjących...“

„A « ; Co to  znaczy?"—parska ironicznie
au to r n fty rum  Co to  znaczy, kochany P an ic?—Mo- 
zon v P a r  r  mió. W  firm sam ym  iełaśnfp miejscu

•S>7 are:, tern • r.zufi pfogrW in. niemieckiej m ja l -
ncj t.c:ifoltta$\ _ -kiórej zapew ne nie zecooe redakcja

' n" posądzać o m akjaw eliżm  sóejalpa-
"n!°"-> \ tr%  1 t  P; g r z ę d y  u ży ty  jest ten sam  'wyraz 
..z,sna-.:Rt ’ cz2 P° polsku dosłownie „na razie1'.
■ : "■: .lonmicnie to  y  .:\ wys: arczi-jącym? 1

.*’• * łnf,2 o, że jcrzcze nić, w ięc się wytiom aczy- 
It;* 1 J ^czego low i’f'j. program ie socjalistycznym
- V.- w y r -2 „na i\.zie“, ' ty. w- tym  m iejscu,'ogarniać
TJ®.* :' vr- pregram -m ir.imum. Gknarżac ma, źe niżej 
w ypuszczonesą żąda: i . k tóre najlepiej odpowiadając 
uw irp m i Ki asy  robofcnicżfej, je&uoczóśnie w yobrazić 
-te d rią  leszcze na gruncie i  w  w arunkach obecnego 
w .roju Kapitalistycznego, a. więć przed socjaliiinem . 
to, co znaczy „na razie". Podobny sens zw iązujem y 

z tym  w yrazem  w* tym  m iejscu i my, grzeszni w  tym  
wzgjęozie aą Ala do v. cy niemieckiej socjalnej, dem okra- 
. T*os,,1.e *P«cja!uie do haseł politycznych, w y li­

czonych w pierw szych czterech punktach, z w yrazem  
ty m  z w u.y.HĆ. by można pew ną myć! codatkow n. Mia­
nowicie tę, że dążeń i horoskopów paJithoznweh nie 
chcem y staw .nc na całą nieokreśloną przyszłość. Mó­
w im y O czasach i rzeczach, któro się iii ia ok-eślić 
i przewidzrec, u nie tych , które się ani ( kreślić, ani 
przcwiMZMjc nie dadzą. Nie chcem y w łaśnie z lekkim  
sercem  w yrokow ać, ja k  to czynią autor©wie artyku łu  
w■ „ u .  fc>zt, ‘, ze „kw estję narodow ą Polski rozwiąże 
dopiero ostatecznie ustrój socjalistyczny**: bo tu  co 
a l ° " "  to  nieporozumienie: Co znaczy „'kwestję naro­
dow ą Polski**, oo znaczy „ostatecznie**, dlaczego do-
S!n^n„UI 10J 860-iall^ y e znf “, tak , jak g d y b y  ustró j ten  
m  zna było w czasie seisle odgraniczyć od kap ita li­
stycznego  i jakgdyby  można to było z cała pewnością
S w T 1'w"BC, ,1>0 co. W0S61e te prorocze przepow ie­dnie. Woale ich władnie n ie,chcem y. N ie chcą ich 
zaum  socjaliści św iata, prócz paru  może nałogowców  
z obozu Ą D .  i dawnej P . P . S. My m ówim y u  dąże- 

ach politycznych czasu, ja k i się da wzrokiem  nauki 
z w ią d ł  * konkretnie z po lityką k lasy  robotniczej 

ązac. 1 o -a tym  nie chcem y przorabm ć muuy 
a r  uwieczniać granic je j państw . Ani jedno,

„ -T lest llaszą rzeczą. Form ułujem y w szak
e o go me i powszechne składniki i zasady demokra- 

' J1’ nie a st'r akcyjny  katechizm  dem okracji, ale kon- 
aro tne torrny, w jak ich  się dem okracja ina urzeezy- 
w istm ae. fazy, przez jak ie  "rozwój je j i a  p rze ch o d z i.
, ? -v °. 0 lumy w  punk tach  politycznego program u 
nrrtilJ16 ‘.iaszkeh konkretnych dążeń poili uotuych w tym  
łam y  * okresie dziejowym, w jakim  żyjemy i  deia-

Oto, co znaczyć miało „iatalne słówko** „na ra- 
gdyby ję  ktes chciał specjalnie odnosić, jak to

W  r ° J * iUiW l kom entatorow ie*r, ' P IaS 'a iou  dpch&dsą do w niosku, że owo fa- 
m w o  ,.ha razie** .jest w ynikiem  i w yrazem  te H a m a i 

^  T * *  n ^ sz y s tk ie  p rogram y P
lk:7 vV<! | I(>1 / ry programy i z przeraźliwą
t-JĘi łm u l  3nstory <?zneJ dolicza się ich Cz 8z.
'-o żc OWO f  f i ’ SZCZ‘ŚC mu BoŻe! A le objaśniliśmy
ta lk iem  T n^” *ą 6 T  ra* *  Winno ^  rozum ow ane a.kiom inaczej zgoła inaczej, że trafiono tu  isto tn ie 
•dg  -celniej niepodobny k ry tycznym  „palcem V  n tb Ó “! 
żenifl! ^  Pozostaje cały i  długi ak t oskar-

Jv»si p rzy jacie le -k ry tycy  najprzód  „publicznie** 
ośw iadczają, że X  Z ja z d V W o ic h  L h w a f f t a k  p r0- 
„ -m ow ych ja k  ta k ty czn y ch  stanęło na gruncie S D
stnnow czość w6^ "  »Pew ^  rozpaczliw a
f  f t f  „ i P!Zyję“m  w szystk ich  program ow ych 

tak tyęznych  postu latów  Socjaldemokracji**, że „przy- 
° fi? aluym  Program ie postulaty p i  

lity  czne Socjaldemokracji**... W yłuszczony je s t  w  pic. 
c iu  .ślicznie sform ułow anych tezach p e łn y  katechizm  
„pi zyjętego w yznania w iary . Słowem, zdaw ałoby się
o S ‘ wn,°bj?Cii Winny by ai<'  d ,a naw róconych osc e / Olzyó,,,rleoz tu  spo tyka biedaków  naszych

lespodzianku. Aawróceni© icli podane je s t  w w ątp li­
wość, uznano j Qst  za pozorne. Po krótkiej, zabaw ie 

. z  owym  nieszczęśni m „na razie**, surow i k ry ty cy  o- 
sw iadczają n a jp izo a ,. że. nie je s t  jp i jeszcze wiadomo, 
„jaką Większością** p rzy ję ty  Został tafc oh wai.ebn*r,“ o-
f ; X ’t ^ r ^  Zał:ei“ w ie ':zieó> IM jeszcze nibwier-* nych ta i się w naw róconych u a pozór szoresr-oh

le d y  o tym  m ogli od onego p z a su h ir jz ią ć  ‘w ia­
dom ość,? ostatiuego, szóstego num eru,.M w śli tłe, 
lis tycznej“, tudziez z 212,Nfe .R obbtn iku”. w k tó iy c h -
Z dalfn  ' T CtWa0h ° ^ 0Sr ? '  Z° S£ate spraw ozdanie zo, Z jazim  N a czym więc zbudowane zostało całe oskar-'. 
zenie. Na szeregu  -cytat b„,iź to haniebnie przekręco­
nych, bądź tez, „iOSKlnwie dobranych z pod pióra nie- ' 
Ucznyeh-.zuudonn ]p;,iv niepodległościow ego program u, 
k to n  m nu Zjczdzie przypadło w udziele niewdzięczne 
i trudne. ąme bronienia, straconąj spraw y... Poczym  

IU,°Że vvyt-rzykiwać: „tak oto 
w ynją  a I .  P .  ̂ •. w sw yęh um ysłach k ierow niczych, 
w  głow ach k re sto ją  na czele organizacji, w ładała 
piórem , w p ły . ają na kierunek, i ducha par.tji“ ... K tóż

praw dę, k tó ra  stanow i tajem nicę w szystk ich  s
”U 2 U a W a J ^ o w s e

te o rie"°SlóbyŚn’y  0f1rzacić łaskaw ie uam  podr W orję „organicznego wcielenia**, gdyby  -

^ • S Ł g S g ?  .d0
P0gladówSnroy§m^  P°kPi ć .sobr  z „ nie w  zrusz o ik
pogiąaow  program ow ych i tak i vi znych S n
k tórej „żyw ym  ciele** rozpada ó J  “ i i  ! r
S z o n e m u kaWaly-  M° « liby8M-V l^ v p m n n u , ' i tw orzonem u żyw em u ciału w  obchodź* ceł
^ 1 6 ’(pom ińm y inne 'milczeniem: i d łu - ;.
fuofe^ “ °J? autonom icznego shm'owbsk- S j .  ’'Pwoi
lucję  z „zygzakam i na prawo , ,.'ó' 7 , , ^

. i  y r ty l  •„Autononiji- źad-a 0 '^pocz, , . , , . ^
niem a Socjaldemokracja**.’. P o ty m  br. ii■ i. ‘
p niewzruszenie**... Czy tak? ^ y  .w k u ic ń  ' hiu ,■'?
c h J o i i r Z i} C'tH tPj aUtonom'b choć jeden  h rtyku l"  o  jedno  znaczniejsze pul-bicysty. zne '

Czy nasło to  zostało „organicznie w,-ielone*-'d i 
p rogram u-S . D ,  do p r a k ty k i” S.2>?

r u ‘*racbodzi n r * '1110 tW1,en !Zi redak*ólh „Cz Sztantla- 
i (iri-h , „pojedyńcze słowo, tylko h  treść
w zym u‘‘PT I a,hi \  ”°  l9l te ? & ' o n a  je s t•y • 1 0 Jaką to  „antonomję** chor r : i , i ę h  y y h i '

’ nic o niej nie w id  (treść

- - - „ ” * —  u.nowa partj i-.., w toż
tedy  stw orzy i now y program ? D uch  Święty, duch 
f "  1 ,y”«  P r °S J'am ow je s t  tedy , oczyw iście, „zagad­
kowym *, ,, ■ ■., m uszonym  na żywiołach nacjonalistycz­
nych prze. żyw ioły  robotniczo**... S tąd „rażąca sprzhez- 
nosc nu.; w y  prasą a organizacją, m iędzy kierow nikam i 
bajK ' eSU‘U Pa J1 y tl'aszne rzeczy> ale bajki, ale

Z całej niezm iernej ty rad y  pozostaje te d y  ty lko  
to ,, ze rue zam knęliśm y u st przedstaw icielom  p jg lą  
dow ( . iiLiennyeh Od w yznaw anych  p rzez  docyduła-e 
w icr-zw ic p artji, ze stw orzy liśm y możność swobodnej 
w yru,any zdań na łajnach w ydaw nictw a dyskusy jneg  . 
przed Zjazdem , k tó ry  m iał opracować w yznanie w iary  
par n . .  To więc, co było ty lko  spełnieniem  e le m r :- 
ta rn eB(i i naturalnego obowiązku, co je s t  też dow oder ■ 
ze nie je s te śm y  jakąś sek tą  polityczna, ale wielki i’ 
zg iupow aniem  party jnym , k tóre' może przTteawi 
w  sobie ja k ąś  mniejszość, .po,! rbnie do partji nicmiec- 
k ie j, iraucusk^ą], r^ y js k ie j ,  j e d n o c z ą c y c h  swo ch 
szeregach ludzi o „kardynalnie** różnych poglądach-to 
poczytane nam  zostało ze grzech główny... B hz iem v  w  tym  grzechu zatw ardziali.  ̂ nem y
w . . m izerja — to w szystko? Więcei nie?
Nie, jeże li ty lko  zm eować to, co ma być k ry ty k a  ńa 
azego program u. ^  ua“

też P0f5miaó si*ł z niektórych po­chwał i gestów  „Czerwonego Sztandaru**, n a J z y k te d  - 
z g estu , z jak im  ośw iadcza trjum fain ie, iż „now y w o  
gram  t. zw. lew icy  P  p . S. UZIlaje więc 
po-pierw sze, ze rozw ój kap ita lis tyczny  E osii nrow ^ńl 
do zniesienia absolutyzmu**... (Dotąd L u  tą i ^ l n ą

* ;u szn ie j p y ta ć  - m ożem y, g d y
c i S h  Pf ^ r a m u “, „ is to ta  p a rtji , ja k ą “ om, ... w  %VŻZ  
cm  . O zy na  c zw arty m , c z y .p ią ty m  zjeźd.-.c g  13' 
.7  i c! y> rp b o tn ic /e “ m e u ż a la ły  się żyw io łom  so-
t i c h le yC<Z-nf m *’ ze l,ra g nQi.yb.y Się dow iedzieć*  od 
o «“ « 08^ 9 o e j  i czegoś b ard z ie j o k r e ś i r ^ h t f

I  ta je m n ic z e  „ stanow isko , a te r  o i f i - .
■ w th  • kurczy ,°  w m iarę tego, ir,k kńr-’
c ż y n -s ię  ta le  poruszenia 'ludow ego? Ozy nde '.,freszło - 
W; tym  kró tk im  paro le tn im  okresie •V rzvstk '.-h  t o - "  
A iw vch-ioz od najskrom niejszego samorządu dh Mito-

» ^ .fef o k **J V .i.ii8jfetemzej“ r i : p r a w B d a .^ ć j^  zo ! 
5 : ' ; !;7 r ,u  1 bez. „sejmu-*? C zy „ u m y s ły  k ió rd W ić k ’̂ * 
7 7 ; , ró. ' ' n ,s / j j r z y i i .y  raz po  m k w iz y lo fsk u  do ich
m rzi vi i U C ?  U'J-fi'raw ie , w zagadnieniu autoho- '•
m z i.jm , .„ g a u n ie m u  narouow  o śc io w i ai b y ły  i  w
^ ''u o - ’-'lMdaeV F rtJ V' dos7ła .Już' do pewnej jednolitego! w 1-e ^Mgadnienia?

_Moglibyśmy w tym  m iejscu z największa cie­
kaw ością pcdnieso ośw iadczenie „Ozem- Sźtamh.m** • 

n d w y ■ m,:Z progm m , szw ankuje tylko* rw tm  jednym  
„fatalnym ., sio w krem* V pózntym  „kruk z»- krokiein** - 
z „rozpacz ,wą lu .w b *  stanow cżością- ,T;i v jm n iem - 
„ w s z y s tk ie  • 'poglądy p ja .g tk m o iw e  i - ta is 'W i'e  b. ©'*> ' 

y  tak? Ozy tak? i Wjięe napraw dę tj.:k je ,t z i t  
yasrtym i św iatłym  ujęciem  kw esłji ńaridówośfńoweO 
i za koMokwentu.y.ui rctetejżanieoi wią; a;yćb tie,-z ni- - 

' kągadniem  politycznych .-dom'okratvzniaeVj sjfe • Jdw ijn  
,.c s t za „zniesieniem  hiurokratyęzuegf centralizm,', 
państw ow ego za „zdeceutralizow auieu u stro ju  r a ń -  % 
f i ’ w!adz j eg r“ iprawodawczyeh, adm iiistracyinTch ' 
i. sadow ych w  granicach i formhch, okreilonych p ,W E 
ujaw nione potrzeby gospodarcze, kultur,lne i narod<7 
we zumie, zkujących je  ludów  ormś itzoz „0le ich 
tv ogolnej gospodarce i budow ie j Wreszcm,

-IU

Z I C {  ̂ J u . v  owcijaiinio oanosic, lui: to
czynią szanowni k ry ty c y  z „Cz. Sztandaru, do po- 
ra»nf-*’ punktów  politycznego program u. „Na
t X  T k S5r łiC2y,0b-y  ^  Że P o g ra m  hasz je s t ty-ko „jakąś tym czasow ą, chw ilow ą improwizucja**-

z.e obce m u-są wszelkie proroctw a, - szybujące 
w ysoko ponad wszelkim  życiem  i czynną i T t e X  
pro le ta ria tu , a „niepoparte dostatecznym  naukow ym  
prawdopodobieństwem**, ja k  to sform ułow ał był osta- 
n n  7;,a ,, n8szej  Parfj i  w jednej ze sw ych uchw ał. 
? r , » u SZei^ e'* m etahzvki politycznej, od m artw ych  
przestarzaiycn  form ułek, gw ałcących życie, od nę­
dznych drewmauiych kory t, w jak ie  się w ciągnąć pró­
bu je jego  potężny n u rt -  do jego  żyw ego zd io ju f do 
toezposredmego, jasnego, nieuprzedzonego w ejrzenia 
7  i . g0 obl1C2e; oto dokąd trzeba ofrócić wzrok 

W  8 r e f f i l  o d k a m i — form ułam i, które ty lko  
zasłan ia ją  i n iw eczą zaw arte w nich jąd ro  prawdy!
w inni ™  P ,r V  !  odpowiedzi, jak ie  może je ste śm y  
S ztanda n ?  <n ^ m d o m y m  czytelnikom  „Czerw onego 
n l  w d Z Z i  0 d P°wiedi! J ^  ju ż  w zm iankow aliśm y, 
n a je d y n y  konkretny punki, poruszony przez autorów  
kry tycznego  artyku łu . Poza ty m —cóż? Poza tym  na- 
, ,MJD1 szanow ni autorowi© łaskaw ie przyznaią ż©

o m Ł t e k '  jeszcze1 b /n a u k o m !
i g  bowiem  nie chodzi (jak m ów ,aj

« ro o ra m « f L f ' T - j '  zy .robyi *7 ^ 0  o treść i ducha proyramw, . brac każde slowk,o pod lupę. to  robota d la
t0 r ’ dJa P °b ty k ó w “ . Zaiste! Zaiste! Ale 

o. A-e uo zasadzie rozm aitych wspom nień z literackiej

*) W  tym  m iejsen przede w szy stkiem  gw oli ści­
słości zaznaczam y: program , uchw alony ostatnio na T  
Zjezdzie partji, je s t  ni© czw artym , ale drne-im nrn 
gram em  partji! Y II Z jazd i  Rada Czerw cow a w r $ 0 5  

objaśniają ty lko  i popularyzują hasło na dziś, w vsn
” 1  V<771 Par<3§P° w ypadkach styczniow ych w tym  
roku. Od te , chw ili P . p . S. żadnych uchw ał p T o X  
m ow ych me powzięła aż do X Zjazdu. V l l f z f iS d  
rew izji program u nie dokonał, nadto będąc pochłonięty 
spjaw am i takiycznem i. W prawdzie do jednej z jego  
uchw ał taktycznych przekradła się luźna w zm janka o 
federacji, przecie podkreślić to  należy, że Z jazd ten  

ov. ego ptogram u nie przyjął, ani żadnej uchw ały  
przynajm niej m e powziął, Hasłu federacji nie pośw iZ  

a l ! 1  J edn 6 J broszury* ani jednego artykułu . N o w em  
program u me opracował Z jazd następny IX  je b c ie  
bardziej pochłonięty przez spory taktyczne. N ow y 
program  partji w  jego brzm ieniu obecnym  u c h w a l  
dopiero Z jazd ostatni X, a litera  uchwalonego przlzeń  
piogram u je s t ty lko sform ułow aniem  w zm ienionych 

arunkach roboty teg©, co przez cały okzes rew oincii 
było taktycznym  dążeniem partji. W iec niechaj nazbv t 
ezeeronionjalnie me będzie przeinaczaną praw da' I  

potym : Czerw ony Sztandar ma wogóle zabaw na dla 
socjalistycznych umysłów* m anierę przedrw iw ania 
zm ienności naszych poglądów. Czy redakcje Cz Szt 
przez cały  okres istn ien ia S. D. byl3  niezm ienna w 'sw o- 
, p o p ęd ach  i cudownie nieom ylną, ja k  głow a rzym ­

sko-katolickiego kościoła? W  ciągu -półtera dziesiątką 
la t w obliczu najbardziej gw ałtow nego, Jata trw ającego 
przew rotu  dziejow ego—m ogła by pozostać całkow icie 
n ie tkn ię tą  i n ienaruszoną ty lko  skostniała, rabiniczna 
m ądrość kastra tow , sto jących zdaia od źvcia' S D 
nvm ZX C l(,d lsk iMy  robotniczej, acz w  n ie d o s ta te k  

’ im a WBzakże w  sobie dosyć żyw otności
Ń fs fa  e w n i 7  nie P?zostad całkowicie bezwładną. N asza ew olucja w ydaje się sz autorom nie norm al-
tego a ?  aie »rozkiadom “-  N iechaj spróbują

tez istotni© IS.D» za ,,sz©roka 
na sejm ie prw odaw czym uP?!

W tem  je s t  jądro  kw estji! B< 
jeżeli po długich błąkaniach, pod 
szła ju ż  S. D. do takiego, rozumienii 
by wszcząć dyskurs o czym inuyn 
zjednoczeniu na gruncie tego stanom  
n ieste ty , podzielonego obozu socialist, . ro isce
Cv " l°WlSkai Caie ° WO k ry ty c ^ e "w y s tą p ie n iaCz. Szt. e  zardzew iałym  aparatem  sta rych  inw ektyw  
koślaw ych dowcipów, m ocnych słów jest w ysoce Nie­
fortunnym  blaszanym g ro m e m -u ie  w porę: u .e w pol 
rę, albowiem m e licującym  z w arunkam i chw ili Łu 
bowiem Sprzecznym z ob jek tyw ną nstu i aJna tendencja

'teddWl0Jn’d Qria ‘RtaW,ia  kw est-te Ute w ten  sposób; co oddr&lu od siebie podzielone odłamy socjalistycznego, 
pro e tarją tu , ale w len sposób: co je  do s i e b i e  z b S  - 
I  dlatego — czas uderzyć w  stm u  drugą!

jeżeli ta k * J  
życia, do- f  

••zy, ted y  c z a s /
mianowicie a  -

ea!eo o. do trd ,
•< Folsoe. ,

;

Z  P A R T J I . i

tym ft*; 7 ftfc'' *
: ,'rr- -
y 0 k ;

* o n f »?’e n ę i a, ° k r ę g o » c ó « t .  Dn. 23 Maroa
odbyła Się ogolna krajow a K onferencja przedataw icieii 
okręgów  przy  udziale 12 uczestników , reprezen tującv<;h 
C. K  R. oraz okręgi: W arszaw ski, W arszawski-Nod- 
miejsfei. Radom ski, Zagłębigw ski, Łódzki i Czesto- 
legatów  ęgl Lubelsk i i Płocki nie p rzysła ły ' de-

P orządek  dzienny przyjęto  następnjący: 1) Spra­
w ozdania, 2) 1-y Mąj i, 3) P rzystosow anie rohot.v do 
w arunków  chwili, i)  P rasa, 51 F inanse, 6) Zjednócze 
nie p a jtji  socja.istycznyeh. P rzy  sprawozdań i a ej, u- 
w zględm ano przedew szystk iem  roboty pozjiizjow e. 
Okazało się, ze dyskusje nad uchv.-alami Zjazd;- od­
byw ały  się w  ciałach organizacyjnych ws oTkb-.-o 
ty p u , poczynając od K om itetów  O k r ę g o w y c h ,  a k o ń ­
cząc na Kołach O rganizacyjnych. W szystkie K o m i t e t y  
Okręgowe pośw ięciły kilka soet-jajnych posiedzeń 0'- 
m ow iem u uchw ał zjazdow ych. Prócz tego dyskusje 
pozjnzdow e m iały  m iejsce w W k r ż z a w i e  na * 4  
Kom. Dzieln. na 5 Konf. Dzieln. i na 30 Kołach Or­
ganizacyjnych; w  Okręgu p o d m i e j s k i m  na Konf. 
O kręgow ej trw ające j 2 dni 126 ucz.), na S-ech ivm.f. 
Dziełu, i l ł  Koł Org. N adto odbyła się dyskusja  z S, ,

’ n.a Z0?11*1* uchw ał zjazdow ych przy  udziale 1Ó0 u- ! czestnikow.
7  W. Radom skim  O kręgu oprócz Konf. O kręgowej 

fob ticz-ł, zwołano 2 Konf. D zieln. w Radomiu, Ko a t  
w  Skarżysku, Konf. Żydow ską oraz kilkanaście JŁół 
O-.ganizacyjnych W Ł o d z i  w każdej dzieln ic 
Hiządsono kilka konf. działow ych,—razem konf takie 
odbyło się około 20. W C z ę s t o c h o w i e  o
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need om aw iano uchw ały  Z jazdu  na 3 
na 79 K ołach Org. i na 3 Konf. Dzieln. 

i « w teazo e  dyskusje  by iy  przeprow a- 
rneaych  Kom . D zieln., na 2 K oni. 

K otach Org. i na konf. Okręg. (24 ucz.). 
f i y w«aą d y sk u sję  w yw oływ ały  głów nie 

«tne. P rog ram  przyjm ow ano w szędzie 
w  niem al zadow oleniem , oddaw na ju ż  

szośó członków organizacji k rajow ej sta ła  
u autonom icznym , natom iast w  zapatry - 

te fo r  i samoobronę istn ia ła , a poniekąd 
d, pew na rozbieżność w  poglądach. Acz- 

'.j zsolidaryzow ano się w szędzie z uehw a- 
, pew na część tow arzyszy , zw łaszcza w  o- 

fomskira, nie pozbyła się do tąd  m niem ania, 
o ro rystyczna  przyniosłaby  w  chw ili obecnej 

k w r .y i i  ruchow i, że zam achy na p rzedstaw i­
e ń  aw clejaay łyby  zuchw alstw o  w ładz i umożli- 

w iły sw obodniejszy  rozwój o rganizacji robotniczych.
S t a n  r o b o t y  w e w szy s tk ich  okręgach przed- 

-ijiw ia au> nieszczególnie. W pływ ają  na to  przede- 
wsTymfcklem przyczyny  n a tu ry  ogólnej, a w ięc b rak  
oży--««%:a w życia po litycznym , a s tąd  ap a tja  i  bez­
wład. m asach, szalone rep resje  i areszty , k tó re  z j e ­
dnej utrouy pozbaw iają szereg i robotn icze najbardziej 
energ icznych  i pełnych in ic ja ty w y  jed n o stek ,—z dru- 
g ej wy w ołają ogólną panikę i przygnębien ie , w reszcie 
e ię ikaeyznacja  ekonom iczna, u ła tw ia jąca  kapitalistom  

piwweiłteaie do fab ryk  w szelkich obostrzeń, m ających 
stłum ienie ag itac ji i  życ ia  organizacyjnego, 

e daw nych  kół organizacy jnych  rozsypało się 
akow ie ich s tanow ią  obecnie luźne szeregi sym- 
Lów. W praw idłow ym  życiu  organizacy jnym  biorą 

w każdej fabryce zaledw ie nieliczne grupy , o- 
Ijąee po k ilkunastu , a najw yżej po kilkudzie- 
eirtonków,—grupy  te  rep rezen tu ją  je d n ak  liczne 

d u ś  bierne, lecz sym patyzu jące  z socjalizm em . 
W osta tn ich  czasach rozszerzają się stosunki 

u W arszaw skim  podm iejskim . W  Radom iu 
zie zaczęła w zrastać  robota żydow ska—na- 

.lo stosunki też po w szystk ich  niem al m iastecz- 
okr«g«. D alszem u rozw ojow i robo ty  żydow skiej 

M*rka*<ea brak żsrgoaow ych w ydaw nictw . P om yśl­
ał objawem .jest w zrastające usam odzielnienie ro- 
y V f t  w szystkich okręgach is tn ie ją  ju ż  koła, k tóre 

.. . i j !y ę obchodzić bee pom ocy ag ita to ró w  i zbio- 
iją  się sam*.

Finansowe położenie p a rtjije stw  ch w ili obecnej 
'«eff4i«ie trudne: aie korzystam y ani z eksproprja- 

ji ,  jak  Frakcja, ani z procentu od funduszów związko- 
v<A, jak S . D , zaś podatek partyjny przy dzisiejszym  

kryzysie, gdy w ialu tow arzyszy nie ma roboty, lub 
I  3—4 dni w  tygodniu— nie może w pływ ać ani

\ dośd obficie, ani dość regularnie. To też okręgi, zbie- 
podekek w ilośii, niewystarczającej na najko- 

liaisrniejsue w ydatk i okręgowe (W arszawa sto i pod 
ty ra względem  najg«rzej>, nie tylko nie płacą należ- 

 ̂ ayeb pro--^atów kasie centralnej, ale nadto, pieniądze, 
iflD-ane na wydawnictwa cen tralne , zużyw ają  często- 

’ k i.ił na «ni«jucowe pttrzeby.
łid i o>d cznsu Sjazdu rozpow szechniła , 00 egz.

> ajatdow ych , 600 egz. Rob. 74 211, 1600 74 212,
■ i U yili Ti: 4|6. Częstochowa rozpow szechniła 350 

Rob. 7« 2 1 1 , 70 J6 M yśli 4/5, 300 uchw al zjazdo- 
. '•■ y rh . Okr. podmiejski; :lob. 74 211 egz. 600, ucliw al 500,

1 . *z. f>0. JJs.i'vn: Rob. 211 egz 700, M yśli 160 (roz-
r ' f, v*^łclniono 1 1 8 ), uchw ał 700. Zagłębie: Rob. 700,

i: W wal 000, M yśli 120. W-rszawa. Rob. X  211 — 1600, 
i .V 3!2—1000 (zabrakło), M yśli 80, uchw ał 1000. Z w v- 

da '.in tw  m iejscow ych W arszaw a i okręg podm iejski 
i / r.■;w szochniły 2000 egz. 10-go 74 B arykad, 3000 o- 
d.*r.w r powodu zabicia H antkiego, odezw y do robo- 
» lików w  gazow ni, do tram w ajarzy  oraz jed en  okól­
nik o uchw ałach  tak tycznych . Łódź: 2000 egz. Łodzia­
nina 74 24, 3000 odezw o sy tuacji ekonom icznej, 3000 
wflezw p. 1. w  obronie sw ych  praw . Zagłębie: 1000 egz. 
Górnika 74 42, 2200 egz. Górnika 74 43, 3000 egz. o- 
dezw  przeciw ko bojkotow i pracow ników  niem ców . 
Częstochowa: 300 egz. G órnika 74 42, 600—74 43, okólniki 
o 22 stycznia, o zw iązkach zaw odow ych, o te ro rze  

i ekonomicznym.
Sytuacja polity c in a  w ca łym kraju  j .b .  ciężka 

i V f przem yśle m etalow ym  trw a kryzys, pozbaw iający 
'-jjracy w ielu  robotników , dużo fab ryk  w W arszaw ie 

k 4 okręgu podm iejskim , w C zęstochow ie i Radom skim  
(Ostrowiec) pracu ją 3—4 dni w tygodniu . Takież prze­
silenie dotknęło rów nież n iektóre gałęzie przem yśłu  
w łóknistego, zw łaszcza przem ysł w ełniany W  Łodzi 
w szystk ie  niem al drobne fabryki p racu ją 3 do 4 dni 

1 ‘ w tygodn ia . W  tka ln iach  zarobnych, w  fabrykach  
i kam garnu, pluszu, w stążek  był, lub  trw a  dotąd  lokaut.
, Spodziewana je s t  zm iana w arunków  pracy  n aw e t 
! w w ie ik u h  fabrykach w ełn ianych . A kcję w ty m  
i k ie runku  rozpoczęli fabrykanci łódzcy: lokautam i.
’ aresztow aniem  stra jżu jących , postanow ili oni zm usić 

o tn ików  do ustępstw , spo tkali się jednak  z zawzię- 
porem , k tó ry  zjednoczył i pobudził do w spólnej 

zagrożonych in teresów  robotn ików  w szystk ich  
P o  represjach  przeciw ko zw iązkom  robotniczym  

S tąpieniu  z „ in terw enc ją1* po licm ajstra  łódzkiego, 
a obronna d o sta ła  złam ana, robo tn icy  u s tą p ili. 

R epresje  rządowe w  osta tn ich  czasach dają sięnaj- 
tiln ie j odczuw ać w R adom iu, gdzie by ły  m asowe rew i- 

e i areszty . W pad ła  nasza d rukarn ia .—Terenem  naj­
tk liw szych  rep resji ze strony  adm in istracji fabrycz­
ek je s t  Łódź, gdzie w spółdziałanie fab rykan tów  

stało  się zupełnie ja w n e  r/" 3 ~s

mimo rozbicia organizacyjnego, ma duże w p ływ y  
w  W arszaw ie i Częstochowie. F rak c ja  dotąd j e s t  silna 
i dobrze zorganizow ana w Zagłębiu, natom iast w  Czę­
stochow ie i Radom skim  (Bodzei hów) szeregi Frakcji 
już  u legają  zbandyceniu. W  W arszaw ie organizacja 
frakcy jna przeszła do nowej „robotniczej p a r tji11.

Chrzęść. Dem okr. zyskuje coraz now e w p ływ y  
w śród sto jących  po za ruchem  socjalistycznym  mas 
robotn iczych , w  znacznej m ierze kosztem  N. D. An­
tagonizm  między tem i organizacjam i w zrasta.

N astępny  p u n k t porządku dziennego om awiał 
spraw ę przygotow ań do obchodu m ajowego; szczegóły, 
ja k o  spóźnione, opuszczamy.

P u n k t 3-ci, dalsze prowadzenie roboty, w yw ołał 
gorącą dyskusję. K ilku  tow arzyszy  dowiodło, że w o­
bec w zm agających się w ciąż rep resji i  coraz w iększego 
b rak u  s ił in te ligenck ich , należy robotę g run tow n ie  
zreorganizow ać, a m ianowicie: ograniezyć do m ini­
m um  u*tną ag itację  oraz zbieranie się w szelkich ciał 
p a rty jn y ch , agitow ać zaś w yłącznie za pośrednictw em  
prasy , a całą organizację zamienić na aparat techniczno- 
kolporterski. W iększość jednak  w ypow iedziała się 
p rzeciw  tem u poglądow i, dowodząc, że zaniedbaw szy 
agitację ustną, po pew nym  czasie nie m ielibyśm y 
w cale organizacji, a co za tern idzie, m ożności rozpo­
w szechniania naszych w ydaw nic tw , nie m ielibyśm y 
też  regu larnych  w pływ ów , a więc m ożności d ru k o ­
w ania, w reszcie strac ilibyśm y kon tak t ż masami. Za­
znaczono nadto , że w yszkolenie organizacyjne stanow i 
w ażny  czynnik w ychow aw czy, k tórego lekcew ażyć 
n ie należy, d la tego  też trzeba dążyć do tego w łaśnie, 
aby K oła O rganizacyjne zbierały się możliwie często, 
a reorganizację prow adzić dalej w kierunku, w ska­
zanym  przez osta tn ią  pozjazdow ą K onferencję okrę- 
gowców, a m ianow icie: w  k ierunku  usam odzielnienia 
K ół i  w ogóle w szelkich  lokalnych  organizacji, k tóre 
pow inny  w  zakresie swoich kom petencji funkcjonow ać 
praw id łow o bez pom ocy sił zew nętrznych. P oza tym  
należy w zm ocnić konspirację, a specjalną ostrożnością 
otoczyć zebrania ty c h  ciał, k tó re  obejm ują całość ro­
b o ty  w danym  punkcie. W reszcie położyć silniejszy, 
ftiż dotąd, nacisk  na dobre zorgar.izow auie techniki.

P rz y  punkcie prasa  zwracano uw agę, że w yda­
w n ic tw a  p arty jn e  ukazują się zby t rzadko, p rzy tem  
byw ają często opóźnione, a przez to n ieak tualne, że 
prócz tego robotnicy  uskarżają się na ich  n iepopular- 
ność. Zwłaszcza „M yśl11 pisana je s t  językiem , mało 
zrozum iałym  dla robotników , dzięki czem u w ielu daw ­
nych prenum eratorów  odpadło i zapotrzebow anie na 
„M yśl’’ zm niejszyło się znacznie. Mówiąc o finansach, 
podkreślono raz jeszcze konieczność uregulow ania 
technik i i p rzelew ania do kasy  cen tralnej pieniędzy, 
zebranych za w ydaw nictw a. P rz y  dzisiejszej gospo­
darce, gdy  okręgi nie płacą ani procentów , ani należ­
ności za druki, w ydaw nic tw a cen tralne nie m ogą uka­
zyw ać się regularnie.

W  sprawie zjednoczenia p a r tj i  socjalistycznych 
Polski uznano, że dotycząca X  Z jazdu produkcja lite ­
racka S. D. nie odpow iada ani is to tnym  tendencjom  
czasu, ani jasno  w yrażonym  potrzebom  i usposobieniu 
k lasy  robotniczej, że nie dając się w ciągnąć w  pole­
m ikę ja łow ą i czysto  słowną, p a rtja  nasza pow inna 
dalej prowadzić konsekw entnie politykę, w skazaną 
je j  przez uchw ałę osta tn iego  Z jazdu o zjednoczeniu 
całego ruchu socjalistycznego w  naszym  K raju; że 
najbliższym  i najw ażniejszym  krokiem aa  drodze do 
w ykonania te j uchw ały  w inno być uśw iadom ienie 
m asom  zarów no po trzeby  zjednoozenia, ja k  i te j zmia- 
ny  w poglądach k ierow niczych organizacji socjalistycz­
n ych  w  Polsce, k tó ra  prow adzi do zjednoczenia na 
g runcie zajętego przez X Z jazd stanow iska w spraw ie 
narodow ościowoj i w spraw ie naszych dążeń po litycz­
nych. Podkreślono potrzebę przysw ojenia ściślejszego 
ja k n ajszerszy m  szeregom  tego stanow iska.

Z ż y c i a .

aznakowem Za Łodzią
10 Zagłębie 1 Uzęstocnowa, gazie iao rykanci w y- 

aczają duże sum y d la pow iększenia kadrów  policji 
azpiołów.

R u c h  z w i ą z k o w y  k o o p e r a t y w n y  i k u l t u
rozw ija się, wobec ciąg łych  rep resji > prześla- 

, słabo. N iem niej ruch  ten  zapnśsił w m asach 
korzenie, k tó ry ch  w yrw ać  ju ż  niepodobna, 
je  robotnicze, prześladow ane i rozbijane, 
radzają się i mimo w szystko  ży ją

tyczy wpływów innych partji, to  S. D., po-

B u n t w  ■ ś r o d o w y m  Z w ią z k u  R o b o t n i c z y m .
N arodow a D em okracja nie szczędziła środków , 

żeby w nieść rozłam  w szeregi robotnicze i zdobyć 
sobie w śród nich w pływ y. Szerzyła ustn ie  i w prasie 
„narodow ej11 w szelkiego rodzaju fałsze i oszczeistw a, 
zm yśla ła  lub przeinaczała fak ty , uży ła am bony i kon­
fesjonału do celów  ag itacji „narodow ej11, urządzała 
pochody i pogrzeby m anifestacyjne, ją trz y ła  i pod- 
ezczuwała. D oprow adziła do artyzm u cały swój aparat 

, .szalbierstw a politycznego. Gdy to  w szystko  nie w y- 
‘ starczało, zaczęła Bprowadzać w dużych ilościach broń 
* i  uzbrajać „narodow ych11 robotnikpw , uzbrajać nie 
r w  celu w alk i z „m oskalam i11 bynajm niej, lecz dla 

n a w e t U m ordow ania w łasnych  braci. W reszcie udało  się je j 
’[ w yw ołać „w alki bratobójcze11. G azeta P o lska i inne 

g aze ty  „narodow e11 z tryum fem  no tow ały  zw ycięztw a 
„narodow e11 na polu „ b i tw y 1. N aw oływ ały  do tego, 
żeby nie znać litości, nie dawać pardonu i  w ytęp ić 
w szystk ie  „żyw ioły anarch ji11...

Takim i środkam i stw orzono N arodow y Z w iązek 
Robotniczy! W szystk ie  te  środki jed n ak  nie w y s ta r ­

aj Cźały, by organizację robotniczą u trzym ać w  karbach. 
'  Trzeba było je j czynić w ielorakie u stęp stw a  ze sw ych 

poglądów i przekonań. P a r t ja  z n a tu ry  sw ojej k o n tr­
rew olucyjna, p ragnąca „spokoju11 za w szelką cenę, 
m usiała prow adzić propagandę rew olucyjną, zapow ia­
dać naw et „w alkę zbrojną z najazdem 11. P rzedstaw i- 

'  c ielka in teresów  burżuazji zm uszona by ła  propagow ać 
i prow adzić w alkę klasową. P a r tja  stanow o-reakcyjna 

v m usiała  uznać zasadę dem okratyzm u i  pow szechnego 
głosow ania.

Czyniono te  w szy s tk ie  u s tę p s tw a  w  nadziei, że 
potem , gdy  robotników  odpow iednio się „urobi11, mo­
żna będzie w szystko  napraw ić. N adzieje te  je d n ak  
zaczynają zawodzić! Z chw ilą, g d y  N arodow y Zw ią­
zek R obotniczy p rzesta ł być zgrają p ła tn y ch  pachoł­
ków, a objął szersze kręg i robotników , zaczęło się tam  
n iezadow olenie i  w rzenie, k tó re  obecnie w ybuchło 
w  ja w n y  bunt.

P ow stała  „F rakcja N iepodległościow a N.Z.R. 
k tó ra  „wobec złej woli, oszukaństwa i głupoty, która ce­
chuje stronnictwo N.JJ. i  jego agentów w N .Z .R :1 zerw ał* 
z N. D. i w ydała odezwę, p ię tnu jącą szalbierczą poli­
ty k ę  N.D. i w ypow iadającą słow a p raw dy , k tó re  pra­
sa socjalistyczna m ów iła od sam ego początku. O dezwa 
„buntow ników 11 mówi: N.D. zajęła się organizow a­
niem robotników, „k iedy  potrzebow ali naszej siły  fi­
zycznej... Czyniono z nas jak ichś pachołków  ende­
ckich do przeprow adzenia w yborów  do Dumy... N a­
sze organy K ilińskiego i Pochodnię splugaw iono; 
N.D. używ a ich na to, aby oszukać, omamić, ogłupić, 
uzależnić od siebie robotników  naszych11 i t. d.

F rakcjoniści k ładą g łów ny  nacisk na polityczną  
działalność N D . .M ówią o sw ych „kierow nikach poli­
ty czn y ch 11: „P op isyw ali się rosy jsk im  patrjo tyzruem , 
głosow ali za arm ją rosyjską, w yrażali sw ą cześć d la  
cara podczas dyskusji nad adresem ... Nęcono nas ha­
słem  niepodległości, nadzieją w alk i k rw aw ej z w ro- 
g iem -*... "Wreszcie odezw a w y su w a spraw ę niepodle­
g łości ua czoło sw ego program u.

W ątp im y , czy sp raw a tak  akadem icka, spraw a 
tak  oderw ana od życia, tak  n ieak tua lna  zdolna je s t  
stać się tem  hasłem , k tóre odciągnie robotników -na- 
rodowców od N. D. W iem y wszak, że tak zw ana 
„F rakcja R ew olucyjna11 bardzo w ieln  przyciągnęła 
robotników  sw ą polityką „brauningowąjj a bardzo 
nielicznych zdobyia zw olenników  propagandą niepod­
ległościow ą... O w iele groźniejszem  dla N. D. j e s t  
w rzenie, k tó re  się u jaw nia w  szeregach N.Z.R. z po­
wodu je j p o lityk i k la-ow o-burżuazyjnej: R obotn icy- 
narodow cy w okresie lokautów  i p rzyw racan ia „sta­
rych  p raw 11 poczuli na w łasnej skórze, ja k  zgubnem  
i zabójczein je s t  rozdw ojenie p io le ta rja tu , ja k  zdra­
dziecką by a dw ulicow a ta k ty k a  ekonom iczna N.D. 
W yrazem  tego w rzenia była w ojow nicza odezwa 
N.Z.R. w Łodzi, naw ołująca do strajku  powszechnego 
w  tka ln iach  zarobnych oraz radykalne w ynurzeni*  
jeg o  pism  R adykalne te  słowa kłócą się jednakż*  
z czynam i „polskich” działaczy w ich zw iązkach, k tóre 
ham ują opór robotników  i przyśpieszają im klęskę. 
N ie w ątp im y  też, że na tym  gruncie nastąpi oderw a­
nie w szy -tk ieh  uczciw ych p ro le tarjack i ;i, żyw iołów  
od „N.D. i je j  agen tów  w  N.Z R.“ i przyłączenie do 
obozu socjalistycznego. N iem a bowiem żadnych śro­
dków  ua to, by  zniszczyć w p ridetarjac ie  jeg o  in ­
s ty n k t k lasow y, u jarzm ić jego  ducha rew olucyjuego.

Z z a  k r a t y .

Z Mtlętienia P łock iego, L u ty  1908 r.
T utej fze w ięzienie dzieli się na dw a oddziały! 

tak  zw any „s ta ry  gm ach11, gdzie przebyw ają ju ż  osą­
dzeni, i  w ięzienie śledcze politycznych. W obydw u 
gm achach je s t  36 osób: 16 tow arzyszek , skazanych
adm inistracy jn ie na w ysyłkę, i  20 tow arzyszy, pod­
legających  przew ażnie sądowi. Z n ich  17 ju ż  osądzono 
na ka to rg ę  lub osiedlenie w  Syberji. Obecnie oczekuję 
zesłania.

Porozum ienie się m iędzy nam i je s t  nad e r u tru ­
dnione. Na pięciom inutow ą przechadzkę w ypuszczają  
po jednem u, lub najw yżej po dw uch. S zp iegu je nie- 
ty lk o  adm inistracja  więzienna, aie i w ielu  krym inal­
nych. O pro teście  zbiorow ym  w tak ieh  w arunkach  
nie może być m ow y.

A p ro te s t ta k i po trzebny  je s t  koniecznie, be 
n ie ty lko  porządki w ięzienne są ohydne, ale i  w ładze 
tu te jsze , poczynając od tow arzysza  prokuratora, * 
kończąc na strażnikach, stara j ą  się nam  wszelkie mi st 
sposobami dokuczyć i popełniają rozliczne nadużycia.,. 
Jako  najgorliw szych w szykanow aniu  nas i  szpiego­
w an iu  w ym ienić m usim y C z u d i n a ,  pom ocnik* 
naczelnika więzienia, i S o ł o w j o w a .

N iedaw no zdarzy ł się u  nas oardzo bolesny 
w ypadek: zamordowano w skry tobójczy  sposób jednego  
e w ięźniów  tow . W  r z a 1 a M ordercy jogo, n ieg d y ś 
m ianujący się naszym i tow arzyszam i, tłum aczyli się, 
że zabity  był prow okatorem  J e s t  to  w ie ru tn y  fałsz. 
P ra w d a  w yszła ju ż  ua jaw . Po zabójstw ie tow . W rzała 
uchw aliliśm y jednogłośn ie rezolucję, k tó rą  poniżej 
zam ieszczam y

„Zważy wszy, że zam ordow anie tow . W rzała w y­
wołało, ja k  nas dochodzą wieści, pogłoski, uw łaczająco 
cześć jego , my, płoccy w ięźniow ie polityczni, ośw iad­
czam y jednog łośn ie , że zabitego tow . W rzała ser­
decznie żałujem y. B ył on jednj-m  z najdzieln iejszych 
z pośród nas. W  najcięższych chw ilach życia nie tra ­
cił on rów now agi duchow ej, ja k ą  daje ukochanie w iel- 1 
kiej i św iętej idei. W iarą  w  lepszą przyszłość um iał 
on natchnąć innych, słabszych od siebie. W y k ry ł on 
i  zaw iadom ił nas o p ro jek tach  sw oich m orderców , 
p ro jek tach , hańbiących cześć socjalistów  i rew olucjo­
nistów , za jak ich  uchodzili oni tu ta j. P rzez  zem stę 
zam ordow ali go. W szyscy jednogłośn ie postanaw iam y 
m orderców  ty c h  Jab łońskiego i R y ch te ra  raz na za­
w sze skazać ua infam ję i bo jkot tow arzyski. Cześć 
zam ordowanem u! H ańba m ordercom !11.

G azety  socjalistyczne polskie i  ro sy jsk ie  upra­
sza się o przedruk  rezolucji. (r.

Przypisek redakcji. T ragiczny ten  w ypadek, k tó ­
ry  się rozegrał na tle  katuszy  życia  w ięziennego, dal 
pow ód pism akom  burżuazyjnym  do oszozerczych na- . 
paści na socjalistów  i n ikczem nych  dowcipów, jak o b y  
zabójstwo było rezu lta tem  nieporozum ień ideow ych*' 
D rukujem y dokum ent n iniejszy ju ż  w ów czas, k iedy /, 
nad spraw cam i zabójstw a został w ykonany  w y ro ić ; 
śm ierci przez sąd w ojenny. C zynim y to  za ró w n o ,'> 
w  celu reh ab ilitac ji pam ięci tow . W rzała, k tó rego  z*-, 
bójcy ogłosili prow okatorem , ja k  i  w  celu zaprotesto-« 
w ania przeciw ko w ycieczkom  bezm yślnej h a ła s try  
dziennikarskiej.
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